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Pan ozdobić raczy ł  orderem S. Anny 111 klassy 
p rezydenta  municypalności miasta  Kalisza P.  Hertza .

Kommissja R ządow a Sprawiedliwości m ianowała  
Pana  Felijcana Mandzelowskiego obrońcą przy  sądzie, 
pokoju pow. p ło ck ie g o , a  P. Stanis ława Tańskiego 
komornikiem p rzy  sądzie pokoju pow. gostyńskiego.

Obywatele  powiatu marjampolskiego wybrali na 
sejmiku dnia 28 s tyczn ia ,  posłem na sejm P. Jana  
Flor janow icza  , a radzcami wojewódzkiemi P. P. Jó ­
zefa  Kulwieca i Stefana Wojzbuna.

Na sejmiku powiatu radziejowskiego d. 30 s tycz­
nia obrano posłem P. Józefa  Modlińskiego, a  r a d z ­
cami wojewódzkiemi P. P. Ja n a  Berensdorfa i Józefa  
Bogatko.

P. Stanis ław W ięckowski,  assesor t rybunatu  k r a ­
kow skiego ,  m ianowany zosta ł  zastępcą sędziego 
przy  tymże trybunale.

P. Franciszek Wojciechowski zastępca assessors 
p rzy  t rybunale  a ”gustowskim przeniesiony na ten 
sa.m. ul’ZE!d przy trybunale  krakowskim , a w jego 
miejsce mianowany P. Józef  Kamionowski.  inkwi- 
ren t  sądu poi. popraw, obwodu łomżyńskiego.

z.astępca assessora trybunału  radomskiego,  P. L u ­
dwik B łeszyńsk i,  m ianowany zosta ł  zastępcą asses­
sora  tutejszego sądu kryminalnego.

Z unia IS> na 20z.m. najechali rozbójnicy dom jednego 
z obywateli powiatu sredzkiego w wiek xię. poznan- 
skiem. Dopuściwszy się na obywatelu  obelg czyn­
nych zabrali mu rozmaite  ruchomości i pieniądze . i 
jak  sic z poszlaki o k a z a ło , udali sio trak tem  ku 1>()* 
znaniowi. Tejże samej nocy dwóch rozbójników z pał 
kami w r ę k u ,  napadło za  Zegrzem (wsi  pod Po­
znaniem) na młodego xiędza jadącego z powiatu

sredzkiego do Poznan ia ;  przytom ność atoli xiędza, 
jak równie i w oźnicy ,  odparła  rabusiów , k t ó r z y ,  
jak się z d a je ,  do pierwszej bandy należeć musieli.

\V ostatnich czasach powiększy ła  się znacznie w 
Wilnie konsum rja  surowej b a w e łn y ,  z Anglji spro­
wadzanej ; sprowadzają  tam  teraz  tego tow aru  ro ­
cznie około 1000 b a l ,  z k tó rych  połowa idzie na W o­
łyń. Krajowy ty tu ń  je s t  także w ażną  odnogą han ­
dlu wileńskiego; sprow adzają  go najwięcej z Mało- 

' rossji i Wołynia. P rzerobiony na tabakę  zużywa 
się z łatwością, gdyż prawie wszystkie klassy ludno­
ści liczą ten a r ty k u ł  do potrzeb codziennych ; k ra ­
jow y ty tuń  zużyw ają  tylko niższe klassy.

Silny wia tr  od południa dnia w czorajszego,według 
zdania znawców m eteorologicznych, czyni nadzieje, 
że przecież sfolguje sta łość  ostrych m ro zó w ,  jakięj 
nawet s tarzy  ludzie w kra ju  naszym nie pamiętają.

l>nia onegdajszego w nocy wszczą ł  się pożar w 
jednym z domów na Krakowskiem przedmieściu, ale 
wczesny ra tunek nie dozwolił  mu rozszerzyć się.

Pan Łukaszewicz Jó ze f bibliotekarz p rzy  publi­
cznym xięgozbiorze Raczyńskich w Poznaniu, w y d a ł  
odezwę do uczonych rodaków',  k tó rą  tu dosłownie 
umieszczamy : Wszystkie niemal oświeceńsze naro-
dy  posiadają juz w swoich językach uczone dzieła 
Greków i Rzymian. My tylko jedni Po lacy  nie 
przywłaszczy liśm y sobie dotąd bogactw u m ysło ­
wych dawnej Grecji i Rzymian.* W  świetnych wpra­
wdzie czasach ojczyzny' naszej K oszucki i  Budny 
przelewali na polską mowę niektóre dzieła Cyeero- 
n a ;  G liczncr K utrop iusza ; A . K ochanow ski Wirgi- 
lego ; Górnicki S en ek i ; L ib ick i  Horacego ; Zebrow­
ski i Otwinowski Owidego. Ale też na tych kilku 
dz ie łach ,  (prócz  niektórych jeszcze ,  za  czasów Sla- 
nistawa Augusta , po większej części szczęśliwie do­
konanych przek ładów ) kończy się już prawie sze-
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reg naszych t lóm aczeń klassyków łacińskich. Ucz 
to jeszcze n ied o s ta je 1 Atoli u wielu z uczonych ro­
d a k ó w ,  leży zapewne na pogotowiu przek ład  te ­
go lub owego k lassyka rzymskiego: Niewdzięczna
w s ięgars tw ie  naszem tego rodzaju p raca ,  w s tr z y ­
muje  ich m oże ,  od ogłoszenia jej  drukiem. W tej 
myśli , a  oraz chcąc temu niedostatkowi, temu ubó­
s tw u  l i te ra tu ry  ojczystej  zarad z ić ,  jeden z znakomi­
tych  obyw atelów  W. x iez tw a poznańskiego powziął 
chwalebny zam iar  wydania  Zbioru polskich t łu m a­
czeń k lassyków łac ińsk ich ,  i upoważnił  mię do we­
zwania  uczonych rodaków, posiadających w rękopi- 
smach całkowite  p rzek łady  tych k lassyków łaciń­
skich , k tó rych  dzieł w ojczystym języku  dotąd 
ogłoszonych drukiem  nie m am y ,  aby takowe r ;ko-  
pisma pod adresem : « Biblioteka publiczna Raczyń­
skich w Poznan iu» nadesłać raczyli.  T łómaczoin  
prócz korzyści , jaka  już z ogłoszenia drukiem ich 
pracy  odniosą, zapewnia się nadto za  honorarium po­
łowę drukowanych  exemplarzy.

W yją tek  z  listów Adama Mickiewicza z  R zym u w 
końcu lis topada i w połowie grudnia  1829 r. — Z We­
necji ruszy liśm y na Fe rrarę  i Bolonia do Florencji, 
gdz ieśm y t rzy  tygodnie bawili.... Rzym mię zag łuszy ł  
i kopuła  ś. P io tra  n a k ry ła  wszystkie  pomniki W ło­
skie.... Przez  muzeum jeszcze tylko przemarszerowa- 
łem  szybkim krokiem, rzucając  tu i ow dzie oczym a, 
z a trzy m u jąc  się przed Apolinem, Laokóonem i Zapa­
śnikiem. Marsz  ten trw a ł  dwie godziny. Gdybyś 
zeb ra ł  wszystkie  posagi i g ipsy Drezdeńskie, YVene- 
ckie, nawet florenckie, schowałbyś je w kątku W aty ­
kanu.  T u te jsze  muzeum jest to prawdziwe miasto 
posągów, zawalone sarkofagami i tynkowane inskry­
pcjami.  Po Rzymie  Odpadnie na zawsze ochota zbio­
r y  posągów i obrazów oglądać, a  to co się z entuzja­
zmem dawniej  w idz ia ło ,  przypomina się z niejakim 
wstydem. Uczeni rzymscy o Niemcach i Anglikach le ­
dwie zas ły sze li  i śmieją się z Bajrona. Maja  za  to 
swoich wielkich ludzi sławnych aż po Tyber.  VV Lom- 
bardji  więcej r u c h u ; z tamtąd li te ra tura  groźnie cią­
gnie i już  stoi nad Rubikonem. I.iwiusz tu namiej- 
scu m a dziwny urok ,  bo w wieczór można iść oglą­
dać scene w ypadków  czytanych zrana. O Rzymie 
t rudno pisać. Rajron jak Horacjusz Kokles wielkim 
krokiem most na T y b rze  zajął ,  ingenti gradu  occu- 
p a v i t  pnntem. (Z Tygod .  Petersb.,  o którym  ju tro  ob­
szerniej doniesiemy.)

W tych  dn iach  w y jech a ł  za g ran icę  w spo- 
m n io n y  zaszczy tn ie  r .  z.  w je d n y m  z p is m  p u ­
b l ic z n y c h  P .  A dam  K arw ow ski ,  lek a rz  p r a k t y ­

czny  obwodu w łoc ław sk iego  , b y ł y  p ro s e k to r  
u n iw e rs y te tu  tu te jszego ; r z ąd  t ro sk l iw y  o p o ­
s tę p y  w sze lk ich  oddzia łów  n au ko w y ch ,  w y s ła ł  
go k o sz te m  swoim do N i e m i e c ,  F ra n c j i  i A n-  
glji d la  odb yc ia  pod róży  naukowej.

R ed ak c ja  K u r je r a  P o lsk ieg o  o t rz y m a ła  l i s t  
z Leszna  , w k tó ry m  zacni o byw ate le  op isa li  
nam  zas ług i  jak ie  p o ło ż y ł  d la  l i t e r a tu r y  n a ­
szej h r .  E d w ard  R ac zy ń sk i .  R aczą nam  w y­
baczyć  szanowni k o r r e s p o n d e n c i , że ca łego  
l i s tu  ich n ie  um ieszczam y , bo n ie  możem y 
p rz y zn ać  zarzu tu ,  jakobys 'my mówiąc o in n y c h  
m ece n asa ch  l i te r a tu ry  naszej , n ieb ac zn ie ,  lub  
z u m y s łu  zapom nieli  o ja w n y ch  w szy s tk im  P o la ­
ko m  czynach  za łożyc ie la  b ib l jo tek i  p o z n a ń sk ie j .  
N ie  do nas na leża ło  oceniać w yższe n a d  w sze l­
k ie  pochw ały  z a s ł u g i , a j e ś l i ś m y  o n ie k tó ry c h  
w s p o m n ie l i ,  b y ł  to ty lk o  h o łd  u w ie lb ie n ia ,  z 
pow odu zgonu  P ry m a sa  p ozn ańsk iego  ze s m u ­
tk ie m  zespo lony .  A le  z p raw dziw ą w dzięcz­
nośc ią  udzie lam y czy te ln ik om  w y ją tk i  i n t e ­
re s u ją c e  z tego lis tu :  “ W y jd ą  w k ró tce  na
widok pu b liczny  z, d ru k a r n i  P .  G l i ic k sb e rg a  
s ta ra n ie m  i kosz tem  E dw arda  R aczy ńsk iego  j a k  
W . P a n u  bez w ątp ien ia  wiadomo, P a m i ę t n i k i  
p o l s k i e  z czasów Stefana  k ró la  ; d ru g ie  p o ­
d obn ież  dz ie ło  Zy g m u n t I I I  i n a s tę p n i  k r ó l o ­
wie ju ż  po w iększej części w ręk o p ism ac h  u po­
rzą d k o w an e ;  n ie  w spom inam  tu kosztownego 
w yd an ia  w łasne j  jego  in te ressu jące j  p o d ró ży  
do T u t c j i ,  ani s tarow nego w ydania  łistów Ja ­
na I I I ,  ani świeżo jego  s ta ran iem  w Poznan iu  
w y sz łe g o  dz ie ła  o A nglji ,  znane  to bow iem  
uczonem u światu , ale p rze jść  m i lc z e n ie m  nie 
m ogę ,  p ię k n e g o  otworzenia  dla pub liczno śc i  b i ­
b l jo te k i  w Poznaniu ; to jed n o  p rz ek o n y w a  j a k  
dbały  m jest. o roz,krzewienie oświaty. Z p r a ­
wdziwą roskoszą będąc  w p rz e s z ły m  m iesiącu  
w t e m  m ieśc ie ,  w idzia łem  liczne  zg rom adzen ie  
młodzieży ' codziennie  w niej w ieczory  sp ęd za ­
jącej , a uczony Ł ukaszew icz  b ib l jo le k a rz  dzi-
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wiącego się takiemu towarzystwu zapewnił,  iz 
częstokroć miejsca przychodzącym b raku je ,  choć 
do 10 k rze se ł  w czytelni naliczyłem . Z. L. 
jobywatele. z m ia s ta  L eszn a  ( L issa .)

Wzywają się na dzień ju trzejszy  członko­
wie resu rsy  celem przedstawienia im ty tu łu  
dodatkowego do ustaw już przyjętego przez 
założycieli.

D nia wczorajszego płacono na giełdzie war­
szawskiej lis ty zastawne po 99 zł.  gr. 6; obligacje 
udziałowe po 376; rossyjslcie assygnaty po 180.

P rzy jech a li do W a rsza w y . — Lutoborski Andrzej 
2680 B e d n a r s k a ; Szre ter  P a w e ł  tam że ;  Boski Sewe­
ry n  1064 K ie lc ;  Pruszak Tom asz  1372 \1arsza lko \y ;  
Jezierski Jan  hr. 1327 S. K r z y s k a ; Chryniewicz b. 
pułk. 585 D łu g a ;  Chrzanowski major 434 Krak. Prz.; 
Wojciechowscy Wojciech i J an  467 Leszno, Żukow­
ski Józef  2673 Bednarska.

Dziś zimna stopni 12 
T E A T R  NARODOWY. Ju tro  M askarada .  O godz. 
8ej Zrzędność i p rzekora  kom , o Klej Niańki w ogród­
ku  , o 12ej Pow ró t  W enery do Olimpu.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro  Zamieszanie .

C^^tctbomosct ^^djjrrtntcxitt
I

eszcze pokazują się niekiedy' ślady powie- 
trza morowego w Odessie. Z osób, k tóre  d. 6 s ty ­
cznia przyprowadzone b y ły  do tamtejszej kwa­
rantanny portowej, dostrzeżono u jednej znaki 
zarazy, avv tymczasowej kwarantannie jedna oso­
ba u m a r ła , druga zachorowała na powietrze.

Mieszkańcy Odessy , chcąc wyrazić wdzię­
czność swoję dla N. P a n a ,  za wyświadczone z 
powodu strat wojennych dobrodziejstwa, p rze ­
znaczali 10,000 r .  dla rannych  wojowników 
rossyjskich.

Powietrze w Leowie, mieście bessarabkiem 
ustało; dwaj ur/.ędnicy kwarantanny padli one- 
go ofiarą. W K iszenew ie , tylko jedna cześć 
miasta by ła  zapowietrzona; ale uważano, że

powietrze nie dopuszczało innych zwyczajnych 
chorób.

W Akermanie otwrorzono d. 20 grudnia z 
wielką uroczystością szkołę obwodową.

Czuwaszowie , o k tórych nieco dawniej do­
noszono , że są bazdzo nieudolni ze względu 
włądz umysłowych, odznaczają sig przed wie­
lu innem i ludami nieucywilizowanemi, p rzy ­
miotami serca. Nie znają oni wyrazu cnoty i 
występku , ale idą za natchnieniem pierwszej 
a drugiego nie znają nawet z istoty. Jes t  w 
nich naturalna dobroć, czystość , gościnność , 
są cierpliwi i zapominają uraz.

W ileńskiego un iw ersy te tu  ordynary jn i pro- 
fessorowie M ia n o w sk i i P e lik a n  mianowani 
zostali radcami stanu. P rofessor un iw ersy te­
tu pe tersbursk iego  S en ko w sk i i zostający w 
kancellarji JCM. WXiecia Konstantego Gesa- 
rzewicza K a r o l B icców  mianowani radcami 
kollegjalnemi ; kollegja lnem i zaś assessorami, 
liceum wołyńskiego: professor B o k szc za n in  , 
nauczyciel tegoż liceum J a r k o w s k i , nauczy­
ciele gimnazjum mińskiego O stnólski i grodzili- 
skiego P a w ło w ic z .

W , . .
trzech dniach po wyjściu Ż y c ia  lo rd a  

B yrona  przez Tomasza Moore napisanego, roz- 
kupiono w Londynie 2000 exemplarzy tego 
dzieła.

Uniwersytet monachski ma teraz 1851 ucz­
niów i 85 professorów i nauczycieli.

W N iderlandach zbie rają dobrowolne sk ła d ­
ki dla tych urzędników dymissjonowanych , 
którzy Jako deputowani ściągnęli na siebie 
n iełaskę.

Pan Owen, oddawna myślący nad pro jek tem  
nowego porządku spółeczeńsk iego , jak da­
wniej działa ł przez mem orjały  na ręce roz­
maitych ministrów podawane, tak teraz odzy­
wa się przez pisma: Ostatnią rażą pisał do
wydawców pism angielskich i irlandzkich  w
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t e n  sp o s ó b :  ”  O p i n j a  p u b l i c z n a  r z ą d z i  f i a ­
t e m ,  o p in ia  W .  B r y t a n j i  r z ą d z ,  i n n e m i  n a r o ­
d a m i  G d y b y ś c i e  m o i  p a n o w ie  b y l i  r o z u m n i
i n i e z a w iś l i ,  n i e  p o t r z e b o w a ł b y m  u d z ie l a ć  w a m

• ' .  w ł a s n y  i n t e r e s  p r o w a d z i ł b yn a p o m n i e l i ;  wa sz  w i a s n y  t .
was po  d o b r e j  d r o d z e .  A l e  w y c h o w a m  M o d  
z b r o d n i , n i e  m o ż e c i e  m ie ć  r o z u m u  _ , n i e z a ­
w i s ł o ś c i . , ,  P o  t y m  g r z e c z n y m  w s tę p ie  w y k ł a ­
d a  im  z a s a d y  s p o ł e c z n o ś c i  l u d z k i e j .

D n i a  21  s t y c z n i a  u c h w a lo n o  w g a b in e c i e  l o n ­
d y ń s k i m ,  ze  x i ą ż e  L e o p o l d  S a s k o - k o b u r s k ,  do  
G r e c j i  p o j e d z i e  i k r ó l e m  te g o  k r a j u  z o s t a n i e .  
T a k  m ó w i  g a z e ta  S un-, a to l i  M o r n i n g - J o u n ia i  
z a p e w n ia  , ! e  x i ą ż e  W e l l i n g t o n  d l a  w y ż s z y c h
w z g lę d ó w  r a d z i ł  o d w le c  o s t a te c z n ą  w te j  m ie
r z e  d e c y z j ę  i p o p r z e d n i o  p r z e k o n a ć  s i ę ,  j a k "  
t y m  w z g lę d z ie  są d z i  p a r l a m e n t  i c a ła  A n g J ja .

D n i a  °2S s ty c z n ia  z a k o ń c z y ł  ż y c ie  w  N e u  S t r e -  
l i t z  x i ą ż e  J e r z y  K a r o l  H e s s e n - D a r m s z t a d z k i ,
z n a n y  w  k r a j u  n a s z y m  j a k o  w ła ś c ic ie l  d ó b r  C i e ­
k l i ń s k i c h  w  w o je w ó d z tw ie  S a n d o m i e r s k i e m .

P r z e z y ł  l a t  7 6 .  _ . n ,v7
K r ó l  J .  p r u s k i  z w o ł a ł  s e jm  S z l ą s k i  do  W r o ­

c ła w ia  n a  d z ie ń  14 l u t e g o .  M a r s z a ł k i e m  b ę ­
d z ie  x i ą z e  A n h a l t - K o t h e n - P l e ś .

R z ą d  h i s z p a ń s k i  m i a ł  w y j e d n a ć  u Pap ie? ,a  b u l ­
l ę ,  z e z w a la ją c ą  n a  s p r z e d a ż  d ó b r ,  k t ó r e  b y ł y  d a ­
w n i e j  w ła s n o ś c i ą  t r y b u n a ł u  i n k w i z y c j i  S.

K r ó l  h i s z p a ń s k i  m ia n o w a ł  m i n i s t r a  n e a p o l i -  
l a ń s k i e g a  M e d ic i  k a w a l e r e m  o r d e r u  z ło t e g o  r u ­
n a  a s y n a  j e g o  d o k t o r e m  u n i w e r s y t e t u  w H u e -  
sca .  N i e k t ó r z y  u r z ę d n i c y  h i s z p a ń s c y  s t a r a l i  s ię  
p r z e z  o so b y  p r z y  k r ó l u  n e a p o l i t a ń s k i m  z o s t a ­
j ą c e  to  o o r d e r y ,  to  o w y ż sz e  s to p n ie  , a le  im  
o d p o w ie d z i a n o ,  Że n i e  j e s t  ic h  r z e c z ą  m ię sz a ć  
s i ę  d o  s p r a w  o b c e g o  k r a j u .

W y d a w c a  j e d n e g o  p i s m a  w  M etz  u k a r a n y  b y ł  
w p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  j e d n o m i e s i ę c z n y m  a r e ­
s z t e m  za u m ie s z c z e n i  e p r o s p e k t u  do  t o w a r z y ­
s tw a  , o d m a w ia ją c e g o  p o d a tk ó w  p r z e z  i z b y  n i e  
u c h w a lo n y c h .  S ą d  a p p e l l a c y jn y  u w o l n i ł  go z u ­

p e ł n i e .  . . . .
U b o d z y  w B o r d e a u x  n a e i ś n i e n i  w i e l k i e m i  m r o ­

z a m i ,  w y c in a j ą  w sz ę d z ie  c u d z e  d rz e w a ;  m u s i a -  
„ o  p o s ł a ć  SÓO lu d z i  d l a  p i ln o w a n i a  la su  p o b l i ­
s k i e g o .  N a  d r o d z e  do S. C lo u d  z n a l e z io n o  t r z e c h  
z m a r z n i ę t y c h  lu d z i .

W T u r y n i e  b y ł o  w o s t a tn i c h  d n i a c h  s ty c z n ia  
j i  s t o p n i  m r o z u .  Z u b o g ic h  lu d z i  w ie lu  u m i e ­
r a  od  t a k ie g o  m r o z u ,  a n a w e t  l u d z i e  z a m o z n i  p o ­
n o s z ą  z t eg o  p o w o d u  m n ó s tw o  c h o ró b .

p .  A r n a u l d  n a p i s a ł  t r a j e d j ę  w i e r s z e m  , p o d  
t y t u ł e m  G u s ta w  A d o lf- ,  o b s y p a n o  j ą  o k la s k n -  
,n i  na  t e a t r z e  f r a n c u z k im .

D n i a  2 5  s ty c z n i a  w y b r a n o  p r o f e s s o r a  G u iz o t  
d e p u to w a n y m  z o b w o d u  L i s i e u x  w d e p a r t .  C a l ­
v a d o s .

R o z r z u c o n o  w P a r y ż u  d r u k o w a n e  e x e m p l a r z e  
o d e z w y  m n ie m a n e g o  x c ia  N o r m a n d j i ,  d a to w a n e j  
w  L u x e m b n r g u  d .  (3 s ty c z .  X ia z e  t e n  n a z y w a  w 
n ;ćj s i e b ie  s y n e m  L u d w i k a  X V I,  o c a lo n y m  l'. 
ą 7 9 4  z w ię z ie n ia  i b a r d z o  g r z e c z n ie  u p r a s z a  
f r a n c u z ó w ,  a ż e b y  m u  p o z w o l i l i  zo s tać  k r ó l e m
f r a n c u z k i m .

J T z ą d  t u r e c k i  z m i e n i ł  t e r a z  w id o c z n ie  s y s t e m  
swój w z g lę d e m  c h r z e ś c ja n  i z a c z y n a  s ię  sz c z e ­
r z e  n i m i  o p ie k o w a ć .  N a  dowmd t e g o  m o ż e  p o ­
s ł u ż y ć ,  że  w  g r u d n i u  z a tk n i ę to  p r z y  j e d n e j  b r a ­
m ie  se ra jo w e j  g ło w ę  z t a k im  n a p is e m :  J e s t  to  
g t o w a  r o z b ó jn ik a  O sm ana , k tó r y  s ię  o k r u t n i e  
o b c h o d z i ł  z b i e d n y m i  l i a j a s a m i .  N a p i s  t e n  
z d z i w i ł  n i e z m i e r n i e  m ie s z k a ń c ó w  S t a m b u ł u .
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